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Kraków, Wtorek 2 marca 1920. 


Ponowna propozycya pokojowa bolszewików 
pod adresem koalicyi. 


Warszawa. (PAT). Radio z Lyonu: Sowiecki 
Rząd rccyjski wygotował nową propozycyę po- 
kojową pod *dnesem wielkich mocarstw koali- 
, cyjnych. Jak „Associated Press“ domosi z Wa- 
szyngtoru, obiecuje w tej nocie rząd sowietów, 
że zastosuje politykę demokratyczną, zwoła kon- 
wtytuantę, nzna długi państwa do wysokości 60 


ko giwarancyę wyko nnia. przyrzeczenia obliecu- 
je koncesye górnicze i mne dla grup finanso- 
wych amerykanskich. Do rządu czeskiego zwró- 


procent nominata, zapłaci zaległe procenta. Ja- | 


DOD 


ci} się rząd uowiecki éreo? z yrrwozydycmi 
pokojowemi. 


Alianci nie otrzymali dotąd drugiej 
pokojowej noty bolszewickiej. 
Lyon, 28 lutego. (FAT). „Łe Temps” donosi, 
alianci nie otrzymaM dotąd z Moskwy poatwier- 
dzenia w.adomości, jakoby rzęd sowietów pro- 
ponował zawarcie pokoju ne wezystkiemi pań- 

stwemi koalicyi. 


Jenerał angielski za pokojem z Kosją sowiecką. 


Warszawa (Qel. M.). Zwróciło tu uwisęę, że 
rząd angielski wpłynął na opubkkowanie me- 
moryatu gnona Anglików wojskowych i cywił- 
nych, którzy z ramienia rzydu angielskiego spel- 
miali fuiikcve przy snunij Judenicna. Memorvał 
tem podpisany jest przoz jan. Gougka, czefa an- 
gielskiej misyi wojskowej w itosyvi. jego szeta 
sztabu Marsha, którzy wywodzą. że zbrodnie, 
popełniane przez bolszewików nie puwivny stać 
na przeszkodzie w uzmainiu ich rządu (1), a «2 
dlatego, że przeciwaicy bolszewików na Syberyi 
i w Royi nierrzewyłszają rząd nsowieckiego 
lndzkościę, za- pod względem energii, dzielno- 


ści i zasobów znajdują się o wiele niżej. Meme- 
ryał twierdzi, że najlepszym środkiem przediw 
propagandzie bilszewickiej będę stosunki nan- 
dłowe ł obgorwecya Sytuacyl w Rosyi. Nawiąza- 
nie stosunków bezpośrednich z rządem gowie- 
okim doprowadzi do uznania długów zagranicz- 
nych Rosy a posiadający pozyczki będę mieli 
szczególny interes w odrodzeniu gospodarczem 
Rosyi. Pokój z Rosyą winien metępić odrazu, 
przyczem inicyatywa musi wyjść Gł Anglii. O- 
dmaczalnie pokoju oznaczałoby przywidrzemie 
wpływów Niemiec w Rosyi à uUtwię rynków 
rosyjskich przez ententę. 


| — e z 
Polska nie przedłożyła koalicyi 


odpowiedzi na notę 
Rządowe oświadczenie angielskie. 


pokojową sowietów. 
„Polska sama niech zadecyduje 


o wojnie lub pokoju”. 


Paryż. PAT). Ag. Hav. Z Eondynu donoszą: ; eye pokojowe państwom 


Sekretarz stanu dla sprav zagranicznych oświad 
czył na interepelacyę, że Polska nie przedłożyła 
projektn odpowiedzi na bolszewickie propozy- 
OT m. - U KA i 


i że 
rząd brytyjski jest zdania, że Polska powinna 
sama zdecydować w Sprawie pokoju luk wojny 


Í z Rosyę sowiecką. 


Nikt nie zażądał dotąd umiędzynarodowienia Wisły! 


Warszawa (tel. M.). Z Paryża nadeszła tu wia- | jwą komisya dla studyów swobody komunika- 


domiość, która pognida dla Polski duże zmacze- 
nie. Oto wiadomość to stwierdza, że dotychczas 
nie zgłoszono z żadnej strony żądania umiędzy- 
narodowienia Wisły. Jest to temba: dziej godne 
uweją, ile że powołana przez konferencyę poko- 


Drażyzna powojenna 


Carnarych. (PAT). Radio krakowskie. Na po- 


skomsiatowmo, ża w Stosunku do cen przedwo- 
jennych podrożały towary praeciętnie we Fran- 
cyi o 300 procent, we Włcszech o przeszło 300 pro 
tent, w Anglii o 370, w Japonii o 160. 

Lyon, PAT). Z Londynu donoszą, że w piątek 
cajmowała się Najwyższa Radą kwestyą obecnej 
drożyzny i Sprowami fininsowemi. Auckland 
Geddes przedstawił kwestyę walut, oraz spadek 


kursów. Następnie przemawiał Framciszek Mar- | 
38], Ze znaczył or, że przyczynę Ciężkiego poto. Í 
tonia i nau6owego jest nagromadzenie wielkiej | 


losci pieniędzy papierowych w czasie wojny. 
Spadek dewiz w państwach koalicyjnych iló- 
maczy się udruszenien: wskutek wojny rowno- | 


i ruina finansowa na całym Świecie. 


| wagi, jaka istnieć powinna pomiędzy importem 


suedzeuiu sexcyi gospodarczej uajwyższej Rady j 


cyi i przewozu przystąpiła do czytania kamwen- 
cyi o rzekach międzynarodowych, do których 
nalezą Odra, Laba, Dunaj i Niemen, przyczem 
zadecydowano, że wspomniene rzeki mają zo- 
stać zmeutralizowane. 


a exsportem, Ruda postaąnowiia podzielić się na 


i dwie grupy, z których jedna miałaby się zajmo- 
, wać kwesty ekonomiczną, a druga sprawami 
! tureckiemi. Zebrania obu grup odbędą się w 
: najbliższym tygodniu, o ile tego zpjjdzie potrze- 


ba. Nitti postanowił nie opuszczać Londynu aż 
do końca owad konferancyi. Minister kolonii 
francuskich Sarraut przedłożył program poli- 
tyczny i ekomomiczny rządu francuskiego w 
sprawie kolonii. Program ma obejmować zbu- 
dowan e kolei żelaznych, kiórych koszta wyno- 
siłyby 1800 milionów, urządzanie portów kolo- 
miatrych (335 milionów), ulapszenie żeglugi na 
ra kach 30 milionów. Ogólna suma wydatków 
ma wynosić 2.800,uv0.000. 


zła. io O RECZNE EE © r WARZYW EE 


Pmi waki na fronde Bolszewckim. 


Warszz=a, 2# lutego. (PAT). Komunikat szta- 
bm geroriwego wojsk polskich z pria 29 bin.: 
Frani Mte ko-kbintorusk!: Ponowne ataki bal- 
SZewickie w rəjonie Dzisny odparto ogriem ka- 
Tidirów masz nowych. Uidziaiy grupy gen, Ze- 


ligowskiego w wypadzie na północ od Bobrujska 
rozbity pułk jazdy kolszowickiej, zdobywając 40 
koni « sicdłami i biorąc 15 jeńców. Na lcinkii 
poleskim parole nasza, wysunięte ma wschód, 
stwierdziły, ze ":eprzyjaciel gromadzi w rejo- 
mie Mielesznow ie swieże oddziały, Front wołyń- 
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parto ogniem kacabinowym. Fromit podolski: Od- 
działy nasze prowadzą wywiady na Przedpolu 
ne nowych pozycyach. Pierwszy zastępca szeia 
sztbu generalnego Kuliński, pułkownik. 
Proces o zamordowanie delegatów 
bolszewickich. 

Warszawa (tel. M.). Dziś rozpoczyna się tu 
prmed sędem wojskowym proces e zamordowa- 
nie czterech deleagtów bolszewickich, którzy. 
przybyli w grudniu do Polski, bez pozwolenia 
rządu polskiego. Delegatów owych rząd odsta- 
wik do linii frontowej, gdzie w kilka dni później 
znaleziono trupy delegatów. Piąty delegat prze- 
darł się przez granice i przybył do Moskwy, gdzie 
domiósł , że żamdarmnerya polska zamordowała 
czterech jego towarzyszy. O zbrodnię tę <-karżo- 
my jest podpor. żandarmeryi Lasocki i pięciu 
żandarmów. 
R a 

Nowa linia ielefoniczna 
Warszawa—Kraków— Lwów. 

Warszawa (tel. M.). Z komunikatu, ogłoszo- 
nego przez mir. poczt, wynika, że ma linii tele 
fomyicznej Warszwa—Kraków nodjętą została 
budowa przewodów telefonicznych na Piotrków, 
Częstochowę i Granicę, przy. *em już w bieżą- 
cym miesiącu raczpie już funkcyonować. Druga 
linia, łącząca Kraków j Warszawę na Radom f 
Kielce zostanie również niebawom zbudowaną, 
Nowe połączenie telefoniczne Warszawy ze Liwo- 
wena jest brane w rachubę, przyczem min, poczt 
podjęło już kroki wstawienia odpowiedniej su- 
r. PR eaa, a mk. do budżetu na r. 


Przygotowania na przyjęcie Focha 
w Warszawie. 

Warszawa. (PAT). Dziś pod przewodnictwem 
prezesa Rady miejskiej Balińskego odbyło się 
zebranie przedstawicieli instytucyi społecznych 
i prasy w celu omówiesiia; sprawy przyjęcia mar- 
amika Focha. Wyłoniono kilka komisyi, które 
mają się zająć opracowaniem poszczególnych 


Pelara zajmuje i organizuje tereny ukraińskie 


Warszawa. (PAT). Z wi „ygodnego źródła. do- 
wiładujemy się, że ukr: . wojska Potlury 
zajmują kolejno powiaty mohylowski, jampol- 
ski, bracławski, olgopolski, gdzie ustanowiono 
miejscowe władze ukraińskie i narodowe rady. 


Doniosła decyzya Rady Najwyzszej, 


Werszawa, (PAT). Radio z Lyonu: Jak dono- 
Bi „Echo de Paris' Rada najwyższa powzięła 
decyzyę w sprawach dombosłego znaczenia: 1) 
znadagowarie odpowiedzi Fraucyi ji Anglii na 
notę Wilsona, 2) ustalemie granie strefy w Azyi 
Mniejszej, zarezerwowanej dla wylącznej dzie- 
łatności Włoch, 3) ewakuacya: Węcier przez Ru- 
munię, 

P. ADAM NOWICKI redaktor naczelny „Przeglą- 
du Wieczornego” w Warszawie, a zarazem nasz kores 
spondent warszawski bawi chwiłowo w Krakowie. 

DOWODCA OKRĘGU GEN. W KRAKOWIE. Gen. 
por. Antoni Symóm wyjeżdża wraz „e swoim adju- 
tantem por. Dr. Izdebskim z Krakowa nù Podhale 
celem odbycia inspekcyi na przeciąg 8 dni. W czasie 
nieobecności zastępować go będzie gen. ppor. józef 
Stiller. 

TEATR NOWOŚCI Dziś wznawia Dyrckcya Cuo 
tliwą Zuzanne, ciesiząca się niesiabnącem powodze- 
niem . Jutro i we środe wchodzi na afisz Targ na 
dziewczęta. W operetkach tich wystypia doskonali 
tancerze Nadeżdina i Nelly. W przygotowaniu „Maz 
newry jesienne Kohlraana. 

KRAKOWSKIEGO PRZEGLĄDU TEATRALNEGO 
Nr. 9 wyszed! juz z druku i zawiera szereg pierw- 
szorzędnych artykułów literackich ovaz recenżyę ze 
utych wo wszystkie: testruch. Numer ten 
zdobi wiele doskonałych iustracyi między i:nnemi 
portret młodociancj i sympatycznej debiuianiki tea- 


: tru Bagatela pny Maryi Modze!ewskiej. corki znanej 


Ski: Atak bolszewicki w rejenie Ostropuła od- | artystki teatru im. Słowackiewo. 
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Ludendorff, Foch! 


a cud Marny. 


Kraków, 2 marca. 
Kicdy zwycięstwo mocarstw koalicyjnych wy- 
trąciło Ludendorffiowi broń z ręki, chwycił on 
za pióro, aby uwiecznić w książce swoją rolę w 
wojmie światowej. Mało nas oczywiście intere- 
sowało to, co powie ten typowy pyszałek pruski 
o... sobie! Ciekawi byliśmy, aż zaczną mówić o 


nim inni. I doczekalismy się tego. „W spomnie- | 


niami wojennemi“ Ludendorffa zajął się w spe- 
cyalnej książce generał francuski Buat. Czło- 
wiek to fachowy, mający wszelkie kwalifikacye 


po temu, aby pokazał nam obie strony tego pru- i 


skiego medalu. 

W książce swej zatytułowanej: „Ludendorff“, 
opisawszy tego męża, narzucającego Się na pra- 
wdziwego dyktatora w dziedzinie militarnej, 
polityki wewnętrznej, stosunków dyplomatycz- 
nych Niemiec, a także w dziedzinie organizacyi 
administracyjnej krajów przez Niemcy okupo- 
wanych, generał Buat przedstawia rolę osobi- 
stą Ludendorffa w zastosowaniu nieograniczo- 
nej wojny podwodnej i w rokowaniach, które 


poprzedziły zawieszenie broni il-go listopada 
1918 roku, 
Ludendorft w swoich „Kriegserinnerungen" 


zapewnia, że udałoby mu się zatryumfowa! nad 
siłami koalicyi, gdyby do jego wskazówek za- 
wsze się stosowano i gdyby naród niemiecki był 


utrzymany przez rząd na wysokości wszystkich : 


ofiar, 
ona zarozumiałość nie pozwoliła może 


narzuconych koniecznościami wojny. : 


Ludendorffowi być tu dorbym sędzią własnej i 


WY. 
„Jako szef armii — pisze generał Buat — Lu- 
đendarff jest z pewnością energicznym į ja- 
enowidzącym, obserwatorem bystrym, instrukto 
rem i kierownikiem wybormym. Jego manewry 
lub projekty manewrów przeciw Rosyi mają 
znamiona najlepszej doktryny wojennej: atak 
ważny i frontowy, obliczony na ściągnięcie re- 
zerw przeciwnika, następnie atak, mający na 
celu przerwanie frontu w słabym punkcie nie- 
przyjaciela", 
+ Pierwsze manewry Ludendorffa odbywały Się 
gatotnie w Prusiech wschodnich, w Polsce j na 
całym froncie rosyjskim a% do połowy roku 
1916-go. Południowe skrzydło koaliantów opie- 
Talo 6ię wtedy o Rumunię, aż do owej chwili 
neutralną. Skrzydło północne było znacznie go- 
rzej osłonięte od strony jezior Mazurskich i la- 


sów Augustowskich. Jednak Ludendorff przy- , 


DR ADOLF KLESK. 
O EE RÓ 02 
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Porównywanie mózgu człowieka ze wierzę- ' 


cym wykazało przedewszystkiem, że mózgi osta- 
tnie okazują małą ilość tak zwanych zwojów i 
im zwierzę stoi wyżej, tem też tych pofałdowari 
jest więcej. Albowiem czaszka jest kulą niepo- 
detną, mózg więc w miarę silsiejszego rozwoju 
chcąc się w niej pomieścić, musi się fałdować. 

Wielkie nadzieje pokładano w cznaczaniu wa- 
gi mózgu. Średni mózg Europejczyka waży oko- 
ło 1369 gramów, waga ta osiąga maximum u 
mężczyzny około 30 roku życia, a u kobiet wcze- 
śniej. Sądzomo, że inteligencya zależy od ilości 
tkanki mózgowej, lecz okazało się, że mózgi wie- 
lu wybitnych ludzi ważyły znacznie więcej, n. p, 
Cuviera 13861 gramów, Kolty 1745, Petrarki 1602, 
Schyliera 1580, a u idyotów ważą one czasem 
dziwnie niewiele (n. p. około 600 gramów), mie 
wyklucza to jednak tego, że spotykano mózgi o 
małej wadze także i u ludzi genialnych, a na 
odwrót, jednym z najcięższych mózgów był mózg 
pewnego zwykłego robotnika. Również i stosu- 
nek mózgu do wagi ciała nie dowodzi niczego 
stanowczego, według niego bowien: powinien 
wróbel być mądrzejszym od człowieka. Nie ule- 
ga natomiast wątpliwości, że choć mózg nie jest 
siedliskiem duszy, ani myśl tegoż wydzieliną, 
to. jedniak jest on orgamem, w którym wszelkie 
wrażenia i wyższe czynności duchowe znajdują 
awoją materyalną ekspresyę. Dowodzi tego wie- 
le faktów i doświadczeń na zwierzętach, jako 
też spostrzeżeń na ludziach. Pierwszy Broca wy- 
kazał, że w okolicy wyspy mózgu i dolnego mvo- 


ju czołowego znajduje się u ludzi praworęczńnych , 
po stronie lewej (a u mańikutów odwrotnie) miej- 


Bce, po uszkodzeniu lub schorzeniu którego czło» 


l 


„GONIEG. KRAKOWSKI”. 


znaje, że wojska jego kilkakrotnie 
tam w momencie rożiopów, «tóry w kilka dni 
zamienił cały ten obszar w ogromne bagno. Ale 
żadna przeszkoda, moralna ani materyalna, nie 
była w stanie go powstrzymać. 

W rzeczywistości sukcesy armii niemieckich 
w tym okresie wojny nie tyle należy przypisać 
waztości kobinacyj strategicznych, ile raczej 
gruntownej informacyi o dyspozycyach į za- 
miarach przeciwnika, uadósziych drogą. okólną 
wprawdzie, ale pewną do sztabu niemieckiego. 
Mimo niższości swego uzbrojenia Rosyanie byli 
jednak kilkakrotnie stroną zwycięską. 

Dopiero od 23 sierpnia 1916 r. Hindenburg ob- 
jął naczelne kierownictwo operacyi wojennych. 
wykonywanych przez Ludendorffa. Ten ostatni 
w wspomnieniach swoich wyznaje, że „gdyby 
był widział własnymi oczami stan rzeczy we 
Franeyi“ — atak przeciw Verdun zawiódł, a o0- 
fenzywa francusko-angielska nad Sommą stała 
się niepokojącą — „to nie ośmieliłby się być mo- 
że dać zozzazy do przygotowania kampanii ru- 
mauńskiej*, mmo, ża przecież zajęcie Rumunii 
przee wojska Falkenhayna i Mackensena odży- 
wiło nieco pusty niemiecki żołądek, 

Pod koniec r. 1916 armie niemieckie opierały 
sie wszędzie lub zyskiwały na terenie, ale za ce- 
nę straszliwych wysiłków. Potrzebowały ome 
gwałtownie wypoczynku. Trzynaście nowych 
dywizyi można było tylko kosztem części ist- 
tiejących jednostek bojawych otrzymać. 

Przewidywany był grośny atak francuski. 
ludendorif przygotował plan odwrotu ku pó- 
zycyom Hindenburga, przy zastosowaniu abso- 
lutnej i systematycznej dewastacyi na głębo- 
kości 15 kilometrów przed frontem swej nowej 
tinii. Jednocześnie dyplomacya jego rzuca pro- 
pczycye pokojowe, które zostały odrzucone. 

W r. 1917 odbył się dobrowolny odwrót Niem- 


„utknęły i ! 


ców między Arras i Vailly. Rok ten zakończył ' 


się zdobyciem przez Niemców Rygi, przełama- 
niem frontu włoskiego pod Caporeto i odrzuce- 
niem Włochów nad Piawę, zawieszeniem broni 
przez Rumunię i Rosyę. 

W początkach roku 1918 Ludendorff dyspono- 
wał ma froncie francuskim straszliwg masą lu- 
dzi 208 dywizyi. Nigdy w żadnej epoce porów- 
nanie sił nie było korzystniejsze dla. Niemców, 


Warszawa gorączkowo 


(Od maszego korespondenta). 


Warszawa, 23 lutego. 
(AJ) Jeden z mmen znajomych szukał przeszło 
angielskiego. Meto- 


dki, wykazano potem na powierzchni kory mó: 
zgowej i dla innych czynności tak, że obecnie 
mamy już waaie dokładną mapę lokalizacyi o- 
środków kory mózgowej. 


odpowiednie obwodowe porażenie w przeciwnej 
stronie ciaba (bo włókna nerwowe po wyjściu z 
mózgu krzyżują się), co ra odwrót dozwaja le- 
karzowi w razie ponażenta na obwodzie ozne- 
czyć ściśle, w którem miejscu w mózgu dana 
sprawa chorobowa się rozwija. Ważnem jest to 
bardzo dla chirurga, który przy operacyi Móz- 
gu mie może szukać po omacku dopiero. lecz 
musi swoim trapanem otwierać czaszkę w ści- 
śle oznaczoaem iniejscu. 

Znamy dokładnie położewie następujących o- 
srodków mózgowych: ruchów, czucia, mowy, 
wazroku, słuchu, czytania, pisaria i t. d., jako 
też rozmaite ciekawe zboczenia i ubytki funk- 
cyi, n, p. niemotę ruchową (chory mowę rozu- 
mie i odpowiada eweutw inie pismem lub po- 
wtarza słowa, lecz sam mówić nie może), czu- 
ciową (chory sam miówi, lecz nie rozumie mo- 
wy), utratę zdolności samoistnego pisania przy 
zachowaniu sBdolrości przepisywamia, ślepotę 
psychiczną i wiele innych, 

Wobec tego budzić musiało ogromne zacieka- 
wiernie, jak zachowywać się będzie osobnik, po- 
rbawiony zupełnie mózgu. 

Niestety, zabieg ten udaje się wykonać bez 
narażenia życia tylko u żab i u ptaków, a jedy- 
nie Goltz mizł to szczęście, że obserwował trzy 
psy, pozbawiore operacyjnie mózgu przez pe- 
wien czas. 

Zwierzeta takie okazują zupełną apatyę, wy- 
konują ruchy tylko zmuszone (m. p. gołąb lata 
chwilę, rzucony w powietrze), natomiast brak 
im wszelkich obj'wów t. zw. wyższych czynno- 
ści, a tylko pozostają odruchowe (n. p. drapa- 
nie się, jedzenie, gdy pysk lub dziób wstawi się 


wiek traci mowę. Miejsca podobne, t. zw. ośro- | iri do jadła). 


Numer 61 
którzy już węszyli 
wojny. 

Rzecz ciekawa — pisze gon, Buat — że Lu- 
dendorff, który w Rosyvi uważał, iż sztuka wo- 
jenna polega na wykonaniu son4.ianiej dwóch 
po sobie następujących ataków, na froncie fran- 
cuskim przewidywał tyiko jeden atak, wieiki 
wprawdzie, ale jedyny. Był vo bięni zaszaln Rzy, 
ktory, wyjąwszy jedynie szczęŚkwy  przypa- 
dek, na który dowoden armii na powinien mi- 
gdy liczyć. osłabia gigantyczne wysiłki. 

Wysiłki te były trzykrotnie powtórzone, ale 
w odstępach czasu dość dużych, aby sprzymie- 
rzani mogli skontenirowac na odcinkach zagro- 
żonych rezerwy, zazilanę ustawicznie przez 
Amorykan. 

Ataki niemieckie przeniknęły głęboko w linie 
sprzymierzonych, ale w niebezpieczny kształt 
klinów, prowokujących atak z taką pewnością. 
» jaką piorunochron ściąga pioruny", 

Ubipiość środków, użytych przez Ludendorifa 
znacie zredukawała jego jednostki bojowe, 
Lie spraewadzając decydują ego rozstrzygnięcia. 
Przyznaje om to sum, mówiąc: „Nie mogl smy 
ani na „wschodzie, awi ma zachodzie, w ciągu ca- 
łej wojny poprowadzić wielkiego przełamania 
strategicznego aż do astatecznych konsekwen- 
oyi“. 

Marszałek Foch postanowit dać Niemoom od- 
pow.edź, ale dopiero wtedy, gdy przewaga śro- 
dków, zgromadzonych na całym tnoncie, będzje 
gwaraittowała pawcdzen is. 

Foch zastosował jednak całkiem inną meto- 
dę. Zamiast, jak pisze gen. Buat, szukać prze- 
łamniania frontu  nisprzyjacielsk łego  pojedyn- 
czymi atakami, absorbowaj on rezerwy niemie- 
ckie atakiem nieustającym, mie dając nieprzy - 
jacielowi możności wypełnienia luk, odświeże- 
nia sę ij zrekonstytuowania. 

Gdy taktyka Focha zajszczy rezerwy niepezy- 
jacielskie, miała wybić gadzima odwetu. 

Tak się też stało. W ostatniej chwili z 206 dy- 
wizyj pozostało Ludendorifowi tylko 145. Pię. 
tnaście innych było w rezerwie, ale z tych 2 
tylko było gotowych do walki. Spebrił się cud 
Marny, w promieniu którego zczezła wielkość 
Ludendorffa. A na cud ten złożyły się wyżazość 
taktyki Focha i błędy pruskiego samochwalcy: 

ś (—cki), 


zwycięskie zakończenie 


się uczy angielskiego. 


z a r 


dy języka angielskiego, choćby starego i zmisz- 
czamego egzemplorna, do tej pory nie może zma- 


leźć. Wszystko to są następstwa powszechnego 


U cełowieka obserwowano niersz wielkie cho- 
robowe spustoszenia mózgu i €o ciekawe, cza- 
sem przy niewielkich stosunkawo objawach zu- 


! życia. Tłómaczyć to sobie można tem, że zmiany 
Uszkodzenie danej partyi mózgu wywołuje 


te występują zwolna i to zwykie w jednej pół- 
kuki, tak, że reswta mózgu i druga półkula 
mają sposobność i czas objąć zastępczo pewne 
funkcye. 

Natomiast nie udało się dotąd wykazać w mó- 
agu siedliska t. aw. wyższych czynrości duszy 
ludzkiej. Jedynie tylko przy uszkodzenu pła- 
tów czołowych spotyka się nienaz u chorych u- 
tratę pamięci, niecierpliwość i łatwe wpadanie 
w gniew lub u osób żywych przygnębienie, leni- 
stwo i ospałość. 

Wiele natomiast chorób umysłowych przebie- 
ga bez pozostawienia wybitnych (pmzyrajmniej 
obecnymi sposobami wykazalnych) zmian w 
mózgu. Zapoczątkowane więc przez, Kartezyu- 
sza szukanie duszy w mózgu nie doprowadziło 
i doprowsdzić nie mogło do żadraego wyniku. 
Nie da się zaprzeczyć, że pewne nawet Stosun- 
kowo dość skompłikowane czytwości mają swą 
siedzibę w mózju i w wielu wypadkach kształ- 
cenie polega właśnie na deponowaniu uzyska- 
nych doswiadczeń w pewnym porządku w ko- 
mórkach mózgowych, od tego jednak jeszcze 
dadeko do duszy. 

Mózg porówrać też możnaby z instrumentem 
muzycznym o bardzo wielu tonach. Uszkodzenie 
strun odbije się zaraz dobitnie na wykonywaniu 
mełodyi, lecz gdy jest on zdrowy, to boską me- 
lodyę wygra na nim tylko jego właściciel, któ- 
ry jakkolwiek nie siedzi w tem lub owem miej- 
sou w instrumencie, to jednak zna go dokładnie 
i umie dobywać z niego tony nieraz tak dziwne 
i piękne, że zapomina się na chwilę, iż przecież 
instrument ten tò rzecz ziemska į materyalna i 
z czasem zepsuje się i w proch się rozleci. 

Tym mistrzem zaś tonów jest dusza ludzka. 


-Ėė 


Nazwę 


rrąduuczetia się języka angielskiego. 
Znąomość języka frarcuskiego była w War- 
szawia i w byłej Komgresówce z dawien dawna 
bardo Fespowszechnioną. Pod tym względem 
Ko Aesówka (różniie się dodatnio od dawnej 
Gsalicyi, w której ludzie, nawet wykształceni, 
przeważnie języka francuskiego nie znali, zada- 
walniając się znajomością języka niemieckiego. 
Patrzyli zatem na cały świat zachodni przez ©- 
kulary riemieckie. Dostępu bczpośredriego nie 
mieli do niego. Książka niemiecka i gazeta nie- 
niecka uczyła dawnych Gaicyan o tem, jak my- 
śli, co czuje i co robi Francuz i Anglik. Niawąi- 
pliwie, że taki brak kontaktu bezpośredniego 
pcci za sobą i następstwa polityczne. 
Ztajomość francuszczyzny, i to dobra majo- 
mość w Królestwie Polskiaem i w Warszawie da- 
tuje sią jeszcze od króla Stanislawa Augusta. 
Stosunki z Francyą były wtedy żywe. Odbiły sic 


jach. Potem legiony przyczyniły się niemało d^ 
podtrzymania stosunków z Fra cyą i znajemo- 
ści języka francuskiego. A już od czasów pow- 
stania Kaięstwa Warszawskiego, którazo cały 
ustrój administracyjny i prawny był kopią wier 
ną stosunków francuskich, społeczeństwo zbli- 
żyło Się automatycznie do Frarcyi. Księstwo 
Warszawskie i Królestwo Kongresowe miało o 
bowiązkowy Kodeks Napoleona, Poszczególne 
działy tego Kodeksu obowiązują po dzień dzisiej- 
szy. Pięć pokoleń prawników wychowało się w 
Warszawie ij w Królestwie na Kodeksie Napole- 
ona. Chcąc go zrozumieć, musiało czytać orygi- 
nał i oryginalne komentarze po francusku. Ucz- 
m uniwersytetów francuskich po zdaniu 
dodatkowego egzaminu mogli zostawać w War- 
gzawie | na prowincyj adwokatami i sędziami. 

Emigracya polska we Francyi między rokiem 
1831 i 1871 składała się prawie wyłącznie z Po- 
laków. pochodzących z Kongresówki, Ci, którzy 
wracali do ojczyzny, przywozili z sobą znajo- 
mość dobrą i zamiłowanie do francuszczyzny. 
A nawet już i po wojnie francusko-niemieckiej 


w 1870 r. Polak tutejszej części jechał na wyż- , 
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sze studya naukowe do Francyi į do Belgii, niż 
do Niemiec lub Wiednia. 

Suma tych stosunków, węzłów, tradycyj da- 
ła w rezultacie wielkie zamiłowanie i wielkie 
rozpowszechnienie francuszczyzny. Sprawiła też 
i to, że zbliżenie się do Francyi jest witanem od 
samego początku w Warszawie- jako rodzaj 
święta rodzinego. Francuz nie jest tutaj obcym, 
lecz jest kuzynem, którego się oczekiwało od- 
dawna, choć ten kuzyn w ostatnich latach dwu- 
dziestu sprzeniewierzał się starej miłości na 
korzyść Rosyi. 

Natomiast angielszozyzna była w Kongresów- 
ec i w Warszawie mniej rozpowszechnioną. 
Stąd i znajomość Anglii i znajomość jej polity- 
ki należy jeszcze teraz do tajemnic, zamknię- 
tych na siedm pieczęci. Lecz popęd do uczenia 
się języka angielskiego dowodzi, że społeczeń- 


| stwo polskie odczuwa ten brak i stara się go 
na architekturze, w piśmienmictwie, w obycza- 


naprawić, gdyż znajomość obcego języka, raz 


„W chwili, gdy w Yvbuchł 


rozpowszechiona na wielką skalę, bywa ;asvsze , 


wstępem do zbliżenia politycznego. 

Języka angielskiegoi potrzebuje dzisiaj 
tyk polski i dziennikarz polski. Niepodobna 0- 
beenie rozumieć polityk wszechświatowej i na- 
wet tylko europejskiej, jeżeli się nie zna 'ęzyka 
angielskiego. Trzeba czytać pisma ang elskie i 
trzeba mówić z działaczami angielskim, Dalej, 
języka angielskiego potrzebuje kupiec, przemy- 
słowiec, pedagog, inżynier, potrzebuje każdy, 
kto chce się informować na miejscu, jakie po- 
stępy robi Anglia w danej dziedzinie pracy zbio- 
rowej. W ślady za znajomością języka angil- 
skiego pójdzie wysyłanie młodzieży polskiej do 
Anglii na naukę i na praktykę. Ostatecznem i- 
wieńczeniem tego poznania się wzajemnego bę- 
dzie zbliżenie amglo-polskie. 

Lloyd George dużo zawinił wobec Polski i 
Polaków. Lecz dzisiejszy premier angielski nie 
jest wiecznym nawet jako polityk. Narody żyją 
znacznie dłużej, niż ich ministrowie. O tem 
trzeba pamiętać. Anglia musi nas poznać i my 
musimy ją poznać. Wtedy dużo spraw nójdzie 
inym torem. 
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Zsyndykalizowana sztuka. 


„Obywateika" ballerina. — „Towarzysz” kapelmistrz. — Bojkot w Safht- 
Saensa. 


Paryż, w lutym. 

Parycka opere rozpoczęta znow u przedstawie- 
nia, na trzy tygodnie przerwane z powodu straj- 
ku całego personalu. Solidarnie zastrajkowali 
wszyscy, od Solistów najwybitniejszych począ- 
wszy, takich jak n. p. słynna „diva“ dramaty- 
czna, Lucienne Brevat, a skończywszy na chó- 
reystach, persozalu technicznym i robotnikach 
teatralnych. Przyłączył się też do strajku kaipel- 
„mistrz Chovillard, wszak i on jest „zsyndykali- 
sowany*, a dyrektor nie chciał zgodzić się na 
pewne żądanie co do podwyżki gaż. Dyrektor, 
który zaaczem dzierżawi Operę, oświadczył, że 
mógłby tylko w tym wypadku zaakceptować w 
calej rozciągłości postulaty personalu, gdyby 
mu podwyższono znaczaie rządową subwencyę. 
Rząd zapewne zgodziłby się na udzielenie wy- 
datniejezej subwencyi, ale brużdzila mu opozy- 
cya Upawiego parlamentu. Wspomauniano stare- 
go deputowanego Michou, który co roku przy 
debatach nad budżetem „Wielkiej Opery“ za- 
pytywał zjadliwie, dlaczego prow incya ma opła.- 
cać przedsiębiorstwo, służące tylko rozry- 
wce Piwyżam, 

Zsymdybziłizowana sztuka ze swej strony nie 
chciała wdawać się w żadne pertraktacye i o” 
głosiła bezrobocie. Opera, chcąc nie chcąc, mu- 
siała zamknąć swe podwoje dla publicz: ości. 

Wówczas w syndykacie pod auspicyami pow- 
szachnego Zwjązku Robotniczego wyłoniło się 
pytanie: czyby nie warto zagrać na własny ra- 
chucek, Ba oele zwiększeria funduszu stwrajko- 
wego? Myśl ta rzucona spotkała się naprzód z 
ogółną aprobatą, po której wszakże przyszedł 
okres wahania. Nasuwały się poważne trudno- 
ści i wątpliwości. Skęd waiąć scenę odpowied- 
nię, skąd maszyneryę? Skoro jedrik jest dobra 
wola i ché do pracy, na wszystko się ziajdzie 
rada. Związek Robotniczy rozporządza własną 
salą na Rue de la Grengecux-Belles, którą po- 
stanowiono na ten cel odpowiednio urządzić. 
Energiczeie zabnano się do dzieła ramię przy 
ramiesiu — w solidammem zbratemiu. Wykwin- 
tnie ubrare śpiewaczki, powewne, urocze bale- 
tnczki zajeżdża.y automobilami w towarzystwie 
swych eleganckich adomtorów przed wielki 
gmach w dzielnicy proletaryaçkiej. p 


Nadszedł wreszcie dzień premiery w Domu į córeczki „citoyenne' utak przynajmniej 


Robotniczym. Aliez opiewał: 


Wielkie przedstawienie Opery popularnej 
ze współudziałem ohywateli muzyków, oby- 
watelek z „corps de ballet“, towarzysza Che- 
ritlzrda, kapelmistrza Opery, zsyndykali70- 
wanych towarzyszy Patty i Deiorieux, oraz 
towarzyszki Luciaine Brevui. 

Bilety wykupioro do ostatniego miejsu. Pre: 

miera zaimprowizowanej „erzac-opery” stała 
się prawdziwem paryskiem „evenement". „Oby- 
watelki* z baletu sprawiły małe rozczarowarie. 
Zbyt szczupłe iaany robotniczej sceny nie po- 
zwoliły na rozwinięcie odpowiednie choreogra- 
ficznych ewolucyi, to też widzowie musieli zre- 
zygi'ować z uroczego widoku „baiłerin** w ich 
krótkich, barwnych spódniczkach. Natomiast 
mieli sposobność zawarcia osohistej znajomości 
z nsidobnemi „towarzyszkami', ponieważ te w 
czasie antraktu chodziły po sali, zbierając va 
fundusz strafkowy i dziękułąc za datki uroczym 
uśmiechem. . Towarzysz” Chevillard, który w 
operze dyruguje we fraku, w Domu Rohotni- 
czym wystąpił w denickretvcz. ym  żakiecie i 
rozpcczął przedstawienie uweriurą 7% „Telła”. 
Chór żołnierski z „Fausta“ zakońkzył wieczór. 

Specyalny sukces edniosia panna Lucien..e 
Brerot, której arye przyjmowane były grzmią- 
cymi okiaskami. Publtczność składała się z ró- 
żnorodnych elementów. Przeważali tam miesz- 
kańcy bulwarów, zsyrdykalizowani robotnicy, 
nie brakło jednak į przedstarsicieli „beai mon- 
de'u“, członków eleganckich klubów, pań z 
„finansiery“ i arystokracyi. Miejsca kosztowa- 
ły wszysikie po 2 franki. Kio przyszedi wcze- 
śniei — zdobywał iepsze miejsce. Równość za- 
tem absolutna, żadnych przywilejów, żadnych 
miejsc rezerwowanych. Wiele osób musiało stać 
z powodu braku imejsc siedzących. Sala była 
przepełn'ona — to też nic dniwnego, że pomi- 
mo umiarkowanej ceny biletów dochód prze- 
nosił 8000 franków. 

Przedstawienie to było pierwszem lecz bynaj- 
mniej nie ostatniem. Odbył się cały szereg spok- 
takiów w Domu Robotniczym i pewnym bulwa- 
rorvymm tearize, na którego scenie mogła też za- 


poli- j 
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produkować się zsyndykalizowana chor.ografia. ' 


Tradycyjna „mama baletowa rzekła do Swej 
tw.et- 
dzi dowcipny 1ysown.k Henriet); „Lud zacho- 


wuje się godnie. ale to ci nie zapewni przy- 
szłości. Troskliwa mama zapewne miała na Ny- 
áli bywaloów pierwszorzędnych foteli Wielkiej 
Opery. Abstrahując jednak od jej poglądów = 
strajk i tak musiał się zakończyć. Dyrektor 
Rouche zaspokoił żądanie strajkujących i kry- 
zys operowy zakończył się szczęśliwie, 

, W czasie bezrobocie znany kompozytor Saint- 
Saens naraził się zsyndykalizowanym artystom 
albowiem zabronił aby w „Opera populaire“ 
grano jego rzeczy. Związek robotniczy odpowie- 
dział na to ogłoszeniem bojkotu. Sędziwy mu- 
zyk zawyrokował, iż dzieła jego nie ukażą. 
więcej na żadnej sceme frmo cuskiej, nie będą 
mogły być wykonane w żadnej końcertowej sali 
we Francyj. Praw dopodobnie syndykaty uwzzię 
dnię jedrakaważ, ze pestą pienje Saint-Saen: są 
było odruchem zęryżliwego starca który miski 
specyal'-cgo „pecha odrośnie do strajków. = 
ść strajk, miano w 3 
wigi jego „Samsona i Dalilę“. K d 
; "2 w ps Za bilety 29.000 franków. Podobny 
H. La miejsce przed premierą „Fryne” 

Rozważając zzrówmo kwestyę strojku. ja i 
kotu, mimowoli zapytać ka SA Śr WA 
z najradykalnjejszych reformatorów społecz- 
mych przypuszczę., że metody robotnicze do te- 
Fo stopnia opanują teren sztuki? Trudno, trzeba 
śr z tem s Rd ze dawne „kapłanki Ter psy- 
enory s9 dzis tylko zsvidykaąāli; i 
vatelkami WE A SARE 

Oto obra2ek obyczejcu 
humorystyczny w swe j 
dze. Zaiste, że chwyt 
Stofan esem. i 
Z M WRONA 
Jamara wszeciówialowe w r. 1520 

baldlónE W T. 19/0. 
À Kraków, | styczmia. 

Przed wojną znane jarmarki lipskie miały 
pewnego rodzaju monopol, Podczas wojny pań- 
stwa. koalicyi paczyn:ly starania w celu uwol- 
nienia. się od supremacyi niemieckiej na tym 
polu. Dużego zniaczena nabrał jarmark w Lug- 
dunie Lyon). I w nrascu r. b. odbędzie się tam 
doroczny wWiostuuy jarinark narodowy, Nasze 
minislerstwo przemysłu į handlu, aby ułatwić 
eksport towarów polskich, udziela pod pewne- 
mi warunkami pozwoleń na wywóż towarów, 
sprzedanych na jarmarku lugduńskim. 

Na rok bieżący zarowiedziany jest cały sze- 
reg innych jarmarków międzynarodowych. Po- 
niżej podajemy dane, dotyczące tych jarmaków 
co do których moglismy otrzymać bliższe dane, 

Londyn 1—26 marca 1920 r. Jarmark między. 
nawodowy na artykuły fantazyjne, gry, zabawki, 
h'żuterye. srebra i platynę, wyroby porcelano- 
we. Informacyi w sprawie jarmarku dostarcza 
p. Dreyfus, 151 rue de Temple Paryż. 

Libawa, W czerwcu r. b. ma Się odbyć w Li- 
bawie jarmark międzynarodowy w rodzaju 
jarmarku lipskiego. 

Helsingsfors. Od 27 czerwca do 6 lipca odbę- 
dzie się w Helsingsiorsie jarmark. Przedsiębior- 
cy zagraniczni są proszeni o wystawienie surow- 
ców, półfabrykatów, narzędzi i maszyn, które 
są potrzebne przemysłowi fińskiemu. Przesyła- 
nie katalogów jest również pożądane. 

Medyołan, Na wiosnę otwarty tutaj bedzie 
jarmark pod mazwą „Fiera Campionaria Inter- 
nationale Industriale ad Agricola". 

Wystawcy niemieccy i austryaccy nie będą 
dopuszczeni. Adres administracyi jarmarku: 
Via Angello 12 — Medyolan. 

Budapeszt. Izba handlowa w Budapeszcie po- 
stanowiła urządzić w pierwszej polowie e b. 
wielki międzynarodowy jarmark wschodni, 

Pozatem przewidziane są następujące jarmar- 
ki: Barcelona (15 do 20 maja), Bruksella (4 do 
21 kwietnia), Bordeaux (5 do 20 czerwca, Pa- 
ryż (5 do 20 maja), Bazylea (15 do 29 kwietnia), 
Dublin (15 do 30 marca), Utrecht (23 lutego do 
5 marca). 

Jarmark gdanski, który się odbywa od 18 do 
25 lutego będzie zapewne odgrywał bardzo po- 
ważną rolę w nawiązaniu stosunków Zachodu 
ze Wschodem. 
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materyntistycznej pawa- 
tesknota za nowym ATy- 
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do roznoszenia gazet. 
wiadomość: Adm. „Gońca“, Karmelicka 16. 
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Kraków, 1 marca. 

M) Kratów, a z nim cała Polska święcił wczo 
ra, urossystość braterstwa + jedności wszyst: 
kb dzielnic Polski. 

Krakow witał wczoraj w swych muraon ty- t 
Smuzne rzesze z dzielnicy, z którą najba dziej 
sie sżyi w wspólnem JaTrzmie 

Do grodu nadwiślańskiego przybyłi górnicy 
i worale, aby zaznaczyć, że SĄ Polakami. i nimi 
peata chcą, a ziemia, którą zamieszkują, ta 
odwieczna poiska musi połączyć wę z macie- 
rZĄ, A 

Już o g 3 rano dworzec krak. wypełniły de- 
lesacye stowarzyszeń oraz orkiestry — salinar- ; 
wm z Wieliczki i wojskowo-kolejowa. Miasto 
Kraków reprezentowali  wicepr. Bandrowski. 
Wielki viac przed 'tworcem zaległy w szeregi u- 
formowaix rzesze robotników ze sztandarami. 
orsanizacye uwodzieży szkół średnich, szkoły 
ludowe oraz młodzież akademicka, która pod- 
jęła się trudu urządzenia porządku i oprowa- 
dzaina gości po mieście — dalej niezmierzone 
morze Krakowian. Tuż przed godziiną 10 nadje- 
jechał pierwszy pociąg 7e -jązakarmi. Ovkiestra 
wita uroczyście delegacye Karwiny i Łaz. Lo- 
tem błyskawicy rozchodzi się wulść o ostrzeli- 
waniu robotników z Laz przez Ūzxechów, © wy- 
wołało niesłychane oburzenie i okrzyki przeciw 
Czechoni. j 

Karwińczycy i Łazamie ustawiają się szere- 
gami na dworcu i czekają na przyjazd swych 
towarzyszy.. Po godz. 11 nadjeżdżają rolnicy z 
Goleszowa i innych miejscowości. Setki dziel- 
nych Ślązaków i Ślązaczek we sztamdarami 3 
tablicami opuszczają wagony winosgc okrzyk 
na cześć Połski. Tablice wskazują, jakie miej- 
scowości są reprezentowane, A więc: Bogumin 
miasto i dwormec, Ostrawica, Czechowice, Pio- 
trowice, Ustroń, Wierzbica, Skoczów, Pudłów, 
sBzeqycnel, Zabłocie i t. d. Tmiino wymienić 
wszystkie miejscowości. Istny las tablic mie- 
siono. Z 

O godz. 1 popol nadjeżdża ostatni pociąg £ 
reprezentantami powiatu fnysztackiego. Przy- 
była z nimi orkiestra ze swy mkapeimistrzem 
p. Sojka. Moc sztandarów i tablic, na których 
czytamy: Okręg plebiscytowy: Ch: że, Zabłocie, 
„Niech żyje P. P. S. Nie damy Śląska zdrajoom 
czeskim”, Piotrowice, Gruszów z nad Ostrowy. 

Wikiótce uformował silę pochód liczący kilka- 
naście tysięcy uczestników, 

Na czele kroczyła orkiestra z Rudnicy za nią 
kroczą delegaci prawie wszystkich miejscowo- 
ści Śląska, dalej idzie grupa sokołów śląskich 
z napisem: „Wolność, Równość, Braterstwo". 
Nieprzebrane masy płyną powoli ul Floryań- 
ską ku Rynkowi pod pomnik Mickiewicza, 

Wokół pomnika wieszcza narodu  ustawiity 
się delegacye. Cały pomnik tonął w powodzi 
sztandarów o barwach narodowych i socyali- 
stycziiych. Tuż u stóp pomnika stanęły karne 
szeregi górników z Cieszyna, Jabłonkowa, Dzie- 
dzie, Orłowie, baz, Karwiny, dalej górale z [zde 
bnika, Czaczy, Rychwańłka, Darkowa, Kończyc. 
Bóbrka i t. d. Niebywały entuzyazm wywołały 
delegacye Spiszaków i Orawiaków. Szli spokoj-, 
nie, pewaznie, ubrani w długie brązowe gunie, 
paląc faje. Przeważali młodzieńcy, byli jednak 
z nim: starzy juhasi, czami od słońca į wichru. 
Cały Rynek po obu stronacn Sukiennic zaległy 
nieprzebrame rzesze narodu. 

Ze stopni pomnika przemówi: jako pierwszy 
— zetor Morawski, Podniósł jakie znaczenie 
posiaca ta prastara ziemia piastowska dla od- 
rodzenej i wolnej Polski, Lud «śląski był zawsze 
polskim i mimo wielowiekowych prześladowań 
pozestał wiernym swej Macierzy. Za śląskim 
| idemm — mówił — stol cały naród polski, Wspo 
mmal następnie mówca o podstępnym napadzie 
zlrajców czeskich. Chcieli oni zagrabić skarby 
ziemi śląskiej — ale dia naa, dla całej Polski 
tymi Skarhami ło lud Śląski, który przechowaj 
jezyk i wadycye. Lud to nie kamienie, które 
można obcinać. Uzbrojmy się w wiarę i męstwa 
a wysjk plebiscytu będzie dobry. 

Następnie zarał głos wierny syn ziemi oraw-- 
"kiej gospodarz Borowy. W twardych á dobi- 
tnvch słowach skeślił dzieje martyrologii ludu 
Orawy i Spisza. Wspomniał o niesłychanych 
zykanach j prześladowaniach czeskich — mó- 

wi: o śmierci męczeńskiej patryotycznyon gó- 
rëi, A gdy przytaczał dowody krzywd, głuchy 
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pomruk przeciw Czechom rozległ się wśród 
zgromadzonych. Polska — zakończył — przyj- 
mie cały naród, wszystkie swe dzieci, gdziekol- 
wiek się one znajdują. 

Jako trzeci mówca wszedł na mownicę poseł 
Reger. Czesi twierdzą — mówił — że mają hi- 
storyczme prawa do ziemi cieszyńskiej. To jest 
fałsz. Czesi nigdy nie władali tą ziemią w zna” 
czeniu państwowem. Polska ma przedewzzyst- 
kiem prawa historyczne, gdyż ziemia ta jest ko- 
lebką państwa polskiego. Czesi ze wszystkich 
sił starają się cieszyńskie zagarnąć, nie cofając 
się przed żadnymi, najbardziej zbrodniczymi 
środkami. Lecz qeżeli nas krzywdzą przy ple- 
biscycie to Polska to naprawi. Niema bowiem 
Polski bez Śląska. 

Witany gromkiemi okrzykami i brawami sta- 
nął na mownicv pose! Daszyński. Jasno i Tze- 
czowo yrzedsiawił ohecny stan Polski. Polska 
kroczy na czele puństw demokratycznych. =- 
Wszystkim w Niej będzie dobrze. Mowca pod 
kreśla, że uchwalono już reformę rolną, zapro- 
wadzomo 8-godzinny dzień pracy. W Polsce 
biedy nie będzie, gdyż 30 milionów ludzi weźmie 
się do pracy dla dobra Ojszyzny. Ziemi cieszyń 
skiej nie oduamy nigdy — w razie potrzeby 
chwycimy za oręż. Obecnie jednak tym orężem 
są kartki plebiscytowe przy głosowaniu. Nie 
daleki już czas obchodu wielkiej uroczystości 
zbratania i połączenia wszystkich ziem pol- 
skich. Polska będzie potężna a podstawą Jej 
siły — to lud. 

Przemawiali jeszcze dwaj robotnicy śląscy, 
którzy napiętnowali podłą politykę renegata 
Kożdonia. Gdy nazwisko to padło wśród zebra- 
nych zakotł-wało „Hańba mu“, „śmierć zdraj.- 
cy“ i tym podobne okrzyki rozlegały. się usta- 
wikznie. 

Wkońcu przemówił ka, Ściskala z Cieszyna. 
Prmodawazystkiem podziękował Kirakowianom 
za entuzyastyczne przyjęcie — potem wytoczył 
ciężkie skargi przeciw koalicyjnej misyi plebi- 
acytowej. Misya ta przyjechała już z gotowym 
planem przeprowadzenia plebiscytu na korzyść 
Czechów, Jednak myli się komisya aliancka je- 
dii sądzi, że Polska pozwoli sobie wydrzeć z rąk 
prastarą ciemię cieszyńęką. Lud polski jak je- 
den mąż chwyci za broń i wypędzi najżdźców. 

Po pmzemowie odczytał dwie rezolucye: zie- 
mi cieszyńskiej i spisko-orawską, które brzmią: 

Rezviucya w sprawie Śląska cieszyńskiego: 

Wobec Boga i całej ludności Rzeczypospolitej 
Polskiej stwierdzamy naszą niezłomną wolę o- 
brony zagrożonycn, naszych słusznych pravy do 
Śląska cieszyńskiego. 

Bohaterskiej ludności tej prastarej dzielnicy 
naszej zasyłamy wyrazy uznania i braterskie- 
go pozdrowienia į wezwanie do wytrwania. 

Ślubujemy nieść wszelką pomoc a 
w obronie Śląska cieszyńskiego ofiarujemy na- 

szę mienie i zdrowie, naszą krew j życie. 

Odpieramy z całą stanawczością krzywdzące 
zarządzenie misyi alianckiej, żądamy bezstron- 
ności i sprawiedliwości, oraz oświadczamy, że 
sfałszowanego plekiscytu nie uznamy, a na 

gwałt odpowiemy gwałtem. 


REZOLUCYA SPISKO-ORAWSKA. 


Piętnując niesłychany gwałt i głęboką krzy- 
„dę, jaką wyrządzono Narodowi Polskiemu, 
siadopuszczając do plebiacytu 70.000 ludu pol- 
skiego w dolinie Popradu i w powiecie czade- 
ckim, odwiecznych ziemiach maszych, podstęp- 
nie zajętych przez Czechów i pozostających do- 
tąd pold ciężkim ich jarzmem, domagamy się 
lezzwłocznego naprawienia tej krzywdy przez 
zoaszerzenie plebiscytu na te ziemie, ` 

Po odczytaniu tych rezolucyi ka. Ściskała wezwał 
wielotysięczne rzesze do przysięgi. Odkryły się gło- 
wy, las rąk strzelił ku górze, górale w pokorze uklę- 
kli, poczem ke. Ściekała donośnym głosem odmawiał 
roę przysięgi a za nim męczeński lud dwóch ukocha. 
nych ziem polskich. „Nie damy ziemi skąd nasz ród*, 
zaintonował hejnał z wieży maryackiej, pochyliły 
się sztandary, a pieśń pochwycili Ślązacy, Spiszaki, 
Orawianie wspólnie z Krakowiakami, Mazurami o- 
raz Pomorzanami. A echo tej potężnej pieśni rozes 
szło się hen, daleko po wazystkich zakątkach Polski 
i doszło teź zapewne nad Wełtawę, jako groźne mes 
mento dla zdradzieckich sąsiadów. 

Równocześnie po drugiej stronic Rynku głównego, 
o dul. Szewskiej niezmierzone morze ludzi ze wszyst 

kich dzielnic połskich przysłuchiwało się w skupie- 
niu mowom i protestom przeciw Czechem oraz stron 
niczaj Komisyi koalicyjnej, 


d Konarski. — Reŭakior odpow.: Jan 
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Tu pierwszy powitał braci Ślązaków. Orav 
Spiszaków prez. Federowicz jako gospodar. i 
wa, który z radością widzi w swych prasta:: 4 mus 
rach dzielnych górników i górali, zasłużonych w o- 
bronie praw ziemi śląskiej i Spisko-Orawskiej do 
przyłączenia z Polską. Przemawiał dalej p. Obrzód, 
wiceprezes komisyi plebiscytowej w Bielsku © nic- 
przedawnionych prawach Polski do tych ziem, po- 
czem podziękował Krakowowi za przyjęcie. Pna Ha- 
bichtówna mówiła o patryotycznem stanowisku Po- 
lek śląskich. P. Zybert z Łodzi zaznaczył. że lud UL. 
Kongresówki łączy się w dążeniach z ludem śląskim 
Ks. Machay z Orawy wspomniał o zawodzie jak: spoż 
kał delegacyę Spisko-orawsk w Paryżu. Mimo przv: 
rzeczenia konferencyj pokojowej, że wszystkie gmi- 
ny polskie na tych ziemiach przejdę do Polski. wyłą- 
czono nawet od plebiscytu okręg czadecki i dolin: 
Popradu. Przemawialłi dalej gospodarz Haiczyn 7e 
Spisza, delsgał tej ziemi do Paryża, red. Kulpa, pa. 
stor Michejda, w końcu prof. Krajewski, który odczy- 
tał rezolucyę, której treść już wyżej podaliśmy. Po 
rezolucyi również i tu zgromadzeni złożyli przysięgę, 
poczem wiec po odśpiewaniu Roty i odegraniu hvms 
ni: narodowego rozwiązał się. ` 

Przybyli bracia Ślrzacy, Orawiacy i Spiszacy, jes 
dni udali się do teatrów na przedstawienia .Kościusz 
ko pod Racławicami" inni znów w towarzystwie a- 
kadamików zwiedzali pamiątki Krakowa. Należy 
podnieść niezwykle podniosły charakter wczorajszej 
manifestacyi łudu polskiego oraz wzorowy porządek 
jaki panował na całym Rynku. 

j 3 s 


WTeatrze im. J, Słowackiego odbyły się 2 przed- 
stawienia „Kościuszko pod Racławicami" (jedno pa 
południu, drugie wieczorem). Ślązacy zapełnili szczeł 
nie widownię. Zdaje się, że gmach teatralny nie pa- 
mięta jeszcze takiego przepełnienie, a z pewnością 
tak podniosłego. patryotycznego nastroju. jak ten. 
którzy wcozraj tam panował. 

Przed podniesieniem kurtyny powitał braci ślą. 
skich dyr. Trzciński wyciągając w gorących, a pię 
knych słowach uczucja, jakie Polska cała żywi dla 
bohaerskiej złemicy piastowskiej. Po mowie čen, 
Trzcińskiego az którą Ślazacr dziękowali hura% 
nem nidesków i OkrEja ćw "czyoczęło siłę v «rdattwje 
nie . Prawie po każdej odsłonie (i to tak na popo. 
łudniowem jak i wieczornem przedstawieniu) wy- 
głaszali okolicznościowi mówcy z Ióż lub z krzeseł 
patryotyczne przemówienia. 

Swietna gra artystów i nieoceniony zapał widowmi 
stwarzały w teatrze atmosferę prawdziwego święta. 
Eh NA —— 0 


SAMOSĄD NAD KIESZONKOWCEM. Znany kie 
szonkowiec krakowski Józef Galas korzystając za 
ścisku jaki panował na wczorajszym wiecu śląskim, 
rozpoczął swe złodziejskie operacye wśrod przyby- 
łych na wiec Śląszaków. Pewnej Ślązaczce wyciągnął 
z kobiałki pugilares z 310 kor. Poszkodowana spo. 
strzegła natychmiast brak pugilaresu i ujela kieszon 
kowca. Ślązacy na miejscu rozprawili się z galinia- 
rzem. Bili co włazło, poczem oddano go w ręce poli- 
cyi. 

PRZEMYTNIK SKÓR BYDLĘCYCH. Urzędnik kon 
trolny urzędu skórniczych spostrzegł na dworcu dwu 
Jegomościów, niosących 2 worki z podejrzaną zawara 
tością. Przeczuł nieczystą sprawę i poszedł za nimi. 
W czasie drogi przypatrzył się zbliska workom z 
których wyłazita sierść bydlęca. Natychmiast ich za- 
trzymał, żądając legitymacyi. Zamiast okazania jej 
jeden z nich Drucker zabrał worki i uciekł, a zatrzy- 
mał się dopiero w restauracyi Rappaportowej na 
Kazimierzu, gdzie ukrył skóry. Urzędnik zawiado. 
mił policyę, która kryjówkę Druckera wykryła — 
jego aresztowała a skóry zakwesiyonowała. 

PIERŚCIONKI TOMBAKOWE ZA ZŁOTE sprzeda- 
dawał niejaki Stn. Wencel na wczorajszym wiecu 
Ślązakam i Orawiakom. Kilka takich pierścionków, 
udało mu się sprzedać nieostrożnym górałom. Je- 
den jednak z nich, któremu Wencel usiłował wmó» 
wić spostrzegł się na oszustwie i sprytnego „Jubile- 
ra“ w bramie obił a potem kazał aresztować. 

ZA SPRZEDAŻ PAPIEROSÓW na ulicy aresztowaą 
no Franc. Frytka i Alfonsa Korpala, Papierosy za- 
kwestyonowano. 


TTET N A 
Czas odnowić przedpłatę 


ma miesiąc Marzec! 

Nowi Prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 
początek sensacyjnej powieści M. Leblanca 
„PROMIENIE X“, drukowanej w odcinku 
„Gońca Krakowskiego“. 
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Stankie wicz. (Tel, 2124). — Druk. Lndowa w Krakowia. 


